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Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a  dnia  21. L u teg o .
Jego  Królewiczoska Mość dziedziczny X ią- 

źę  M e k l e n b u r g  - S c h w e r i n  p rzyby ł tu 
z  Pe te rsburga . *

B e r l in ,  który miał n iegdyś szczęście, oglą­
dać w swych m urach  naywiększego bohatyra 
A ngielskiego przeszłego w ieku, wielkiego 
M a r l b  o r o  u g h  a ,  miał także teraz szczęście 
powitać naywiększego bohatyra A ngielskiego 
te raźn ie jszego  wieku. X iąźę W e l l i n g t o n  
przybył tu dnia 17. m. b. z rana i s tanął w h o ­
telu Rzymskim pod L ipam i. O becn i  tu Ge­
nera łow ie  i Oficerowie Sztabowi, pod prze­
wodnictwem  G enera ła  - Feldm arszałka H ra b ,  
G n e i s e n a u ,  złożyli swe uszanowanie Xią- 
źęciu iako Feldm arszałkowi P rusk iem u. Xią-

źę z łożył swe uszanow anie  Królowi Jmcr, 
X iąźętom  i X ię£niczkom dom u Królewskie­
g o , był nawzaiem z odw iedzinam i u F .  M . 
H r .  G n e i s e n a u ,  i n iezan iedba ł  odwiedzić  
także wdowę swoiego w iernego  towarzysza 
b ro n i ,  X iąźęcia  B l i i c h e r a .  Dnia  18- edby- 
ła się ku uczczeniu  X iąźęcia wielka parada. 
X iążę miał na sobie m u n d u r  Pruskiego F e ld ­
marszałka. L ic z n e  okrzyki U r a !  odprow a­
dziły Xiążęcia do hotelu . T ak iem iź  okrzy­
kami pozdrow iony był X iążę na wieczór w do- 
nlu opery. W  n ied z ie lę  zwiedził X iążę war­
sztat Professora i snycerza R a u  c h a, dla obey -  
rzenia  przeznaczonego dla Berlina fcolosalne- 
gz posągu X. B l i i c h e r a  z śpizu. X iąźę od- 
daiąc mistrzowi sprawiedliwe po ch w ały ,  za­
mówił sobie u n iego  w ybornie  trafione po­
piersia Cesarza A lex an d ra  i Xiąźęcia Biiiclie- 
ra w m armurze. Z rnn ieyszouą  kopią p rze­
znaczonego dla W rocław ia  Bliichera w bron- 
z i e ,  zastał X iąźę w swoim pokoiu  w hotelu
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R z y m s k i m ,  p r z e z n a c z o n ą  w p o d a r u n k u  dla 
n i e g o  od  N.  Kró la .  W  p o ł u d n i e  był  X ią £ ę  
n a  ó b ie d z ie  u Kró le wi cz a  Jm c i  X iąż ęc i a  
C u m b e r l a n d ,  a na wiec zór  b y ł  na  l i c z n y m  
i św ie tn y m  s u b s k r y p c y i n y m  balu w sali tea-  
t r a l n e y , gdz ie  t ańczy ł  kilka p o l o n e z ó w  z X ię -  
żn iczkami  Król .  d o m u  i zabawi ł  o d d o ą t e y .  
Szcz ęś l iw ym t ra fem zn a y d o w a ło  s ię  tu wielu  
G e n e r a ł ó w ,  osob iśc ie  X ią ż ęc iu  z czasu w o y-  
n y  z n a n y c h .  Sala p o d o b a ł a  m u  się n i e z m i e r ­
n i e .  W  tein mi e y sc u  spo tkawszy Pro fesso ra  
R a u c h ,  z a m ó w i ł  u  n ie go  m a r m u r o w e  p o ­
p i e r s i e  N .  K r ó l a ,  k tó re m u  artysta przys łać  
m a  do  L o n d y n u  z i n n e m i  i u i  z a m ó w i o n e m i  
r ze cz a m i .  W c z o r a y  o g od z i n ie '4 t e y  r a n n e y  
opuśc i ł  X i ą ź ę  B e r l i n  ud a i ąc  s ię  w dal szą  d r o ­
g ę  do  P e t e r s bu rg a .

Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y  dn ia  20. L u t e g o .

W y p i s  z P r o to k ó ł u  Sekre t a ry a t u  S tanu  K r ó ­
le stwa P o l s k ie go .  Z  B o ż e y  łaski  M y  M i- 
k o ł a y  I . ,  C es a rz  w sze ch  R o s s y i ,  Król  
P o l s k i , etc.  etc.  etc.

Z ap a t r zy w sz y  s ię  na  a r tykuły  120 i 123 usta­
w y  konsty tucy in ey  N as z eg o  Kró les twa P o l sk ie ­
go  , iako też na u c h w a łę  N am ie s t n ik a  N a s z e g o  
z d n ia  15. Maja  18x6, o b e y m u i ą e ą  o r g an iz ac y ą  
R a d  W o j e w ó d z k i c h ;  chcąc  z i e d n e y  s t r ony  
u t r z y m a ć  w i e r n y c h  p o d d a n y c h  N as zy ch  r z e ­
c z o n e g o  K ró le s tw a  p rzy u ż y w a n i u  sw obód ,  
k tó re  im p r ze z  w i e k o p o m n e y  pamięc i  Dostoy-  
n e g o  Brata  i P o p r z e d n i k a  N a s z e g o  Cesa rz a  i 
K ró l a  J m c i  A l e x a n d r a ! ,  n a d a n e  zos ta ły ;  p ra ­
g n ą c  o raz  z d r u g i e y ,  ażeby  p r aw id ł a  w tey 
m i e r z e  p r z e p i s a n e m i  b y ł y ;  —  p os ta n ow i l i śm y  
i s t j n o w i e tn y  co nas tęp n i e  : A r t y k u ł  I.  N a­
mies tn ik  Nas z  zwoła  n i e z w ło c z n ie  na  m o c y  
u i n ie y sz e g o  sz cz egó lne go  u p o w a ż n ie n i a ,  k tó ­
re  M u  w tym ce lu  ud z ie lamy ,  Seyiniki  i Z g ro  
usadze n ia  g r n i nn e  w rnieyscach i czasach p r z e z  
N i e g o ź  m a i ą c i c h  być w ska zan em i  w l i s tach 
z w o ł u i ą c y c l i , k tóre też i t rwan ie  w s p o m n io -  
nyc i i  zg r o m a d z e ń  ozn aczą .  A r t .  2. Z g r o m a ­

d z e n i a  te z a y m ą  się  w ył ą c z n i e  o d n o w i e n i e m  
t rzec iey  części  C z ło n k ów  I z b y  Posel skiey ,  wy ­
ch o d z ą c y c h  p o d ł u g  kolei  o z n a c z o n y c h  lo se m  
n a  S e y m i e  roku  1818,  o raz  z a s t ą p ie n i em  tych 
z p o m i ę d z y  r z e c z o n y c h  Cz łonków,  k tó rychby  
tnieysca p r z e z  zeyście zawakowały  lub  za wa- 
ku ią ce  mia ły  być u w a ź a n e m i , s tos own ie  do  
p rze p i s ów  Us tawy  ko ns t y tucy iney  i S tatutu 
o r g a n i c z n e g o  o R e p r e z e n t a c y i  n a r o d o w e y  
z d n ia  19, L i s t o p a d a  ( t .  G r u d n i a )  1815 roku .  
Z a y m ą s i ę t a k ź e  o d n o w i e n i e m  Rad w o j e w ó d z ­
k i c h ,  w ed le  u ch w a ły  N a m i e s t n ik a  N as z eg o  
z  d n ia  15. M a j a  1826,  n i e m n i e y  u ł o ż e n i e m  
list k a n d y d a t ó w  na  u r z ę d y  a d m in i s t r a cy jn e  i 
s ę d z io w s k ie ,  p o d łu g  p r z e p i s ó w  ob i ę tych  a r ­
tyku ła mi  64. 65. 66. 67. w s p o m n i o n e g o  Statutu 
o r g a n ic z n e g o .  A r t .  3. N a m i e s t n i k \ \ Tasz zo-  
s ta ie  u p o w a ż n i o n y m  n i n i e y s z e m  do  m i a n o ­
w an ia  Marszałków te ra źn ie ys z y ch  S ey m ik ów  
i  Z g r o m a d z e ń  g m in n y c h .  A r t . 4 .  N a m i e s t n i k  
N a s z  ściśle t r zym ać  s ię  b ęd z i e  r o z p o r z ą d z e ń  
za w ar ty ch  w a r tykułach  33 i 34 w z m i a n k o w a ­
n e g o  Statutu o r g a n i c zn e go ,  w tern co się tycze 
o z n a c z e n i a  czasu z e b r an ia  s ię  S ey m ik ów  i 
Z g r o m a d z e ń  g m i n n y c h .  Ar t .  5. W y k o n a n i e  
n in i e y s z e g o  p o s ta n o w ie n i a ,  które w D z i e n n i ­
k u  P r a w  u m ie sz c z o n e  być ma,  N am i es t n i ko w i  
N a s z e m u  po le ca my .  —  D a n  w P e t e r s b u r g u  
d n i a  j | .  S tyczn ia  roku  Pań sk ie g o  I826,  a pa ­
n o w a n i a  N a s z e g o  p ie rwszego .

(Podp. )  M i k o ł a y .
P r z e z  Cesarza  i Kró la .  M in i s t e r  sp raw w e w n.  
i poi .  ( P o d p . )  M o s t o w s k i .  M iu i s t e r S e k r e -  
ta rz  S t a n u :  (P o d p . )  Stefan H r .  G r a b o w s k i .

P r z y  n o w o  w y b u d o w a n y m  trakcie P o z n a ń ­
s k im ,  ma być,  na  u w i e c z n i e n i e  pamiątki  w y ­
b u d o w a n i a  tegoż traktu,  w z n i e s i o n y m  p o m n ik  
z że laza o d l a n y , od  40 do 60 stóp w y s o k i , na  
k tó ry m s to s o w ne  p łaskorze źb y  i napi sy  z a m ie ­
sz c z o n e  b ę d ą ;  n ie  zbyt  k o s z to w n y ,  ł a twy do 
o d l a n i a ,  i t rwałość  za pew nia ią cy .

W i e r s z  inaiący być u m ie s z c z o n y  po d  p o r ­
t r e t em  ś. p. Stani s ł awa Staszica:

W  t ru d a c h  nad  sp ra w ą  k r a i u , nad  ludu  oświa ta , 
K rzep ił  w  n im  u m y s ł  Ł c n o ,  sercem w ła d a ł  P l a t o ,  
L e c z  by się wznieść nad o b u ,  szukał  w zoru  w  niebie,
I  zdo ła ł  więcey ko ch ać  bliźniego lak siebie.

O s o b a  w i a r y g o d n a ,  d o b r ze  świa dom a n a ­
s t ę p n e g o  z d a r z e n i a ,  p o d a ł a  ie iak n as tęp u ie :
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ś. p. Stanisław Staszic w chwilach wolnych 
od  prac tak l i cznych ,  zwykł był  przechadzać 
się po odległych ulicach i przedmieściach 
Warszawy.  'R azu  pewnego na ulicy Grzybo- 
wskiey,  chodząc w początkach wiosny ,  po­
strzegł dwoie małych dzieci  bardzo płaczą­
cych,  zbliżył się do nich i zapytał  o przyczy­
nę .  „ Ja k i e  n i emamy płakać,  kiedy nam ma ­
tula bardzo chora ,  a gospodarz wygania lą 
i nas z pornieszkania.£C Serce iego czułe za­
jęło się l i tością; każe się prowadzić  do matki ;  
zastaie w ubogim domku zchorza łą  niewiastę;  
dowiaduie  s ię ,  że  iest w d ow ą ,  wyrobnicą ;  
że od  dni  kilku w gorączce leży,  i pracować 
n i e m o ź e ; że gospodarz ,  k tóremu ^nie była 
ws tan ie  zapłacić k o m o r n e o o , bo w zimie nie- 
mia ł a  za robku,  wygania ią z d o m u ;  ze SP ° “ 
dziewa się n iedługo  umrzeć ,  ale bolete nad 
dz ie ćm i ,  które zostawi s i e ro tami ._ Staszic 
pocieszał  i ą ,  ws pomógł ,  p rzyrzekł  iey przy­
słać lekarza i zasilać pożywieniem,  radził  byc 
dobrey  myśli ,  i gospodarzowi ,  którego wów­
czas w do m u niebyło,  kazał przyisc do siebie.  
Jakoż istotnie kobieta lepszem pożywieniem 
i lekarza radą wspierana,  przyszła do zdrowia.  
Gdy  gospodarz  przyszedł  doStaszica,  ten wy­
pytawszy się go o sposobie życia komornicy 
i przyczynie wymówienia  iey dalszego p om ie ­
szkania,  gdy się przekonał ,  iż i edynie brak 
roboty w zimie był  po w o d em ,  że mu się za­
d łużyła ,  a chęć sprzedania tego domku wska­
zywała mu potrzebę  pozbycia się n ie r ze te lne ­
go komornika i zgromadzenia  swych zaległo­
ści, aby mógł  sobie inny  większy kupić;  w te n­
czas Staszic zapłacił  mu zaległą należytosc za 
w do w ę ,  i regularną  opła‘tę zaręczył .  Gdy S. 
Jan  miną ł ,  Staszic kazał gospodarzowi  i owey 
kobiecie stanąć u  siebie.  „Cz y  sprzedałeś 
twóy dom g os po da rz u? “  Nie ,  Panie,  od p o ­
wiedziano.  „Ot óż  masz kupca we>mnie ,  a wła­
ścicielkę w tey kobiecie.s£ Zapłaciwszy u m ó ­
wioną  cenę ,  dwoie ludzi  razem uszczęśliwił.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dnia l i .  Lutego .

Gazeta Pe te rsburgska  n iemiecka  zawiera 
co następuie :  „ W i a d o m o  czytelnikom na­
s z y m , z iak głębokiem uczuc iem smutku i ob­
ce narody powzięły wiadomość  o zgonie C e ­
sarza Alexandra  wie kopomney pamięci .  N i e

my tylko sami postradaliśmy W nim wielkiego 
M o n a rc h ę ;  sława iego na leży zarówno pra­
wie do E u r o p y  iak do Rossy i , uwieńczyło ią 
bowiem oswobodzenie  od powszechnego o- 
chydnego iarzrna; i nawet  wśród pokoiu roz­
ciągał się dobroczynny wpływ iego do in­
nych  mocarstw, dla których był  pewnym spo- 
koyności i porządku zastawem. T e  oznaki 
se rdecznego  dzielenia naszey zgryzoty wciąż 
trwaią. Sprzymierzone  d w o r y — a Sprzymie­
rzeńcami  A lexandr a  były wszystkie^ ucywi l i ­
zowane  Łządy — które tak często n ieogran i ­
czone  okazywały zaufanie do wspania łomy­
ślnych zasad iego poli tyki ,  staraią się teraz 
składać winną cześć uświęconey iego pamięci  
p rzez  iednomyślne  wynurzenia  przyiażni  i 
szacunku dla iego naydostoynieyszego Nastę­
pcy na tronie.  Pom iędzy  n iemi  iest naypier- 
wszym T e n ,  który wśród nayposępnieyszych  
okoliczności  n ie  przestał  nigdy być w sercu 
przyiac ie lem naszego ukochanego  Mo narchy  
i Rossyi,  Król Pruski ;  mianował  O n  syna Swo- 
iego Xiążęcia W i lh e lm a  Swoim Zastępcą w tym 
ważnym wypadku.  T u ż  po nitn przybyły do 
dworu  Cesarsk iego , połączone  z n im węzła­
mi przyiażni  i miłości ,  równie  iak zobopól -  
n y m  interessem pol i tycznym , Dos toyne  oso­
b y ,  dziedziczny Xiążę  (następca) Meklen-  
burgsko-Szw eryńs ki , Margrabia Leopol d  Ba- 
deński ,  i Jego  Królewicz.  Mość Xiążę  Arau- 
zyański (O ra n i i ) ,  zaszczycony szczególną 
czułą przyiaźnią spoczywającego w Bogu Ce­
sarza,  i przy ostattiiem rozstawaniu się z n im  
noweini  ieszcze dowodami  iey obsypany;  
n iespodzian ie  uderzony  okropną  wiadomo­
ścią,  swoią własną n iewypowiedz ianą  zgryzo­
tą, zgryzotą małżonki,  pośpieszył  do świętych 
dlań inieysc p r z yp om nie ń ,  by drogim szczą­
tkom wypłacić dań uszanowania i dzielić tro­
ski reszty członków okrytey ki rem naydostoy- 
nieyszey rodziny.  Z  poleceniami  Cesarza 
Aus t ryackiego , d ług iego,  wytrwałego Sprzy­
mierzeńca  naszey oyczyzny ,  i osobistego 
przyiaciela zgasłego M o n a r c h y ,  znayduie s ię  
tu także Xiąźę ,  bliski k rewny Cesarza (szwa­
g ie r ) ,  Arcy  Xiąźę F e r d y n a n d  Este ,  który się 
okrył  sławą w woynie roku i8o5;  a rząd A n ­
gielski obrał  za t łómacza swoich uczuć i chęci  
boha tyra naszego czasu,  hetman-a polnego,  
który pod Waterloo zadał Napoleonowi osta-
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tni  cios i przezto i» tlziciach świata przyłączył  
ini ie swoie do imienia  g łównego  zbawcy 
E u r o p y ,  Alexandr a  I . “

Cesarzewicz W .  Xiąźę  Kons tanty przysłał  
tu znanego  z uczestnictwa w powstaniu dnia 
a6. Grudnia Kic he lb eker a , i wym ien i ł  przy-  
tem chwalebną  gorl iwość Podof icera Grygo-  
ryew a,  który Kiche lbekera  na P r a d z e  spot­
ka ł ,  pozna ł  go  i aresztował.  N. Cesarz posu­
n ą ł  Grygoryewa na Cho rążego ,  umieści ł  go 
przy  inwalidach gwardyi ,  kazał mu wypłacić 
iooo  Rubl i  w nagrodą  i rozkazał ,  aby czyn 
iego  oz naym io ny m  był ca łemu woysku.

Podczas zbuntowania  się półku piechoty 
Czern ichowskiego,  pierwsza kompania  grena- 
dyerska,  pod dowództwem swoiego Kapitana, 
Ma jora  Koz ło wa ,  pozostała n iezachwianą  
w s w e y  wierności ,  i odłączywszy się od n ie ­
s fornych  przyłożyła  się znacznie  do poskro­
mien ia  buntu ,  N,  Cesarz nagradzaiąc  to po ­
święcenie  się, rozkazał  wcielić całą tę kompa- 
n i ą  do gwardyi .

P a ł a c  O ra n i e n b a u m  ze wszystkiemi wsiami 
i  p rzyna leźy tościami , —  osobista własność 
zmar łego  Cesarza Alexandra  — podarował  N,  
Cesarz  Cesarzowey Jm c i  Elżb iec ie  tytułem 
własności .

O n e g d a y  ob c h o d z o n ą  była rocznica  u ro ­
dz in  Je go  Cesarzewiczoskiey Mci W ,  Xią-  
źęcia M i c h a ł a , w k tórym to dn iu  zd ią ł  Cesar­
ski dwór żałobę.

Metropol i ta Nowogorodzki  i Pe te rsburgski ,  
Seraf im,  i Metropol i ta  Kijowski ,  Jewgen i i ,  
o trzymali  — pod ług  gazety niemieckiey P e-  
tersburgskiey — wizerunek  Ukrzyżowanego 
drogiemi  kamieniami  ozdobiony .

Zwłoki spoczywaiącego w B ogu Cesarza 
A lexandra  Pawłowicza staną dnia 15. L ut ego  
w M os kw ie ,  gdzie pozostaną  przez 3 d n i ;  
dnia 12. Marca przybędą do C ar skoe - Seło.

G e n e ra ł  piechoty  Je rrnołow donos i  w ra ­
porcie ze stanowiska Czerwienka,  iż zaraz po 
natleyściu manifestu o wstąpieniu na t ron  N.  
Cesarza , on i całe iego woysko wykonało  
przys ięgę  wierności  N .  Cesarzowi  Mikoła iowi  
Pawłowiczowi.

Po d łu g  wiadomości  od  Kaukazu  napada ią  
zn o w u  górale na naszą z ie m ię ,  a G e n e ra l  
Je r rno łow ruszył  przeciwko n im.

Z  T a g a n r  o g u  d. 3c. Grud.  ( n .  Stycz.)
W c z o ra y  ruszył  ztąd orszak ża łobny  pro­

wadzący  do Pe te rsburga śmierte lne zwłoki 
N .  Cesarza A le x a n d ra .  P o  nabożeństwie i 
zwyczaynych  modli twach odprawionych  przez  
Biskupa eka te rynosławskiego, parada wyszła 
z kościoła o godz in ie  8mey zrana . Zaczyna­
li ią Depu towani  z miast T a g a n r o g u ,  Ros to­
wa i M ar iup ola ; za n imi  postępowały władze 
miey sco we ,  urzędnicy  kwarantany,  celni,  są­
d u  handlowego i t. d.  Sześciu Genera łów,  
niosąc  na poduszkach axamitnych ozdoby or ­
derów rossyiskich , poprzedza ło  karawan oto­
czony ośmiu Adj u tan tami  z świty N. Cesarza,  
którzy przybyli  z Pe te rsburga  do T aganrog u  
dla wypełnienia-tey ostatniey bolesney p ow in ­
ności .  _ Za  karawanem szli G e n e ra ło w ie -A d -  
iutanc i ,  tudzież osoby należące do dworu N. 
Cesarzowey,  wszyscy w płaszczach ża ło b n y c h ;  
dwa szwadrony  Kozaków gwardyi z spuezczo- 
ne m i  na dó ł  p ikami ,  kończyły paradę.  N ie  
mo żna  było bez naymnieyszego wzruszenia  
widz ieć smutku ,  w iakim ci dawni żołnie rze,  
mało przyzwyczaieni  do  p łacenia śmierci  h o ł ­
du ł e z ,  byli pogrążeni .  Nigdy nie było o-  
b rzędu rel ig iynego prostszego i wspanialsze­
go- Zdawało  się, iż widziel iśmy nie tak oka­
załość pogrzebow ą,  towarzyszącą zwłokom 
potężnego  M o n a r c h y ,  iako raczey l iczną ro­
d z i n ę ,  która z ż ą ł e m  i p łaczem swoim postę- 
pu ie  za zwłokami nayukochańszego oyca.  
L u d n o ś ć  T a g a n r o g u ,  powiększona  mieszkań­
cami wsi p r zy leg ł ych , stała wzdłuż ul ic,  kto- 
r e m i  orszak przechodzi ł .  Mias to ,  które osta­
tni  raz miało szczęście posiadania w murach 
swoich wielbionego M o n a r c h y ,  musiało po-  
dw óynie  czuć nieszczęście z J e g o  utraty. 
Prz ez  cały czas pobytu N. Cesarza w T a g a m  
r o g u ,  względy Je go  były z dobroc ią  zwróco­
n e  na tych wszystkich, którzy się do niego 
zbl iża l i ;  często nawet  wychodzi ł  naprzeciw 
tych,_ którzy nie  śmiel i  do Niego  przystąpić.  
Kroki  Je go  .zmierzały wszędz ie ;  żadna po­
trzeba n ie  była Mu n iewiadomą,  żadna  skar­
ga n i e z o s t a ł a  n i ep rzy ię tą ,  żadne  n ieszczę­
ście n ie  zostało bez pocieszenia.  Widząc  
dziś ża łobny  orszak idący przez  te same uli­
c e ,  gdz ie  n iegdyś obecność  Cesarza roz lewa­
ła radość i szczęście,  szczere łzy poświęcone  
były pamięc i  P a n a ,  którego dobrodzieystwa
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zostaną na wieki wyryte w sercach naszych.
Z n a cz n e  m nóstwo ludzi w sze lk iego  stanu u-  
dało s ię  na d rogę  parady ża łobn ey , która s ię  
przy rogatkach miasta n ieco  zatrzymała, a lud  
odprowadził ią do pierwszey slacyi w o d le ­
głości 20 wiorst na d rodze do Petersburga. 
G e n e r a ł - A diutant  H rabia O r ło w - D e n i s o w  
prowadzi orszak ża łobn y  w towarzystwie i o  
Adjutantów N ,  Cesarza Jm ci.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dnia 14. L u tego .

W iad om o, i i  dnia 20. Czerwca 1792 p ew ien  
grenadyer gwardyi narod ow ey  zn ayd ow ał s ię  
przy n ieszczęś l iw ym  L udw ik u  X V I ,  k iedy  
orda rew olucy in a  wdarła s ię  na pokoie  zam­
ku. G renadyer rzekł do K ró la ,  iż  s ię  lęka  

.0  ie g o  życ ie .  „ G r e n a d y e r z e ” , rzekł Król,  
„ p o łó ż  rękę na m o ie  serce i  przekonay s ię ,  
czy li  drży ? “  D e lo la n n e ,  to b y ło  nazwisko  
w iern ego  sługi,  m usiał na rusztowaniu śm ier­
ci p rzyp ieczętow ać przywiązanie do Króla. 
W d o w a  iego  żyła n ieznan a  i w n ęd zy  w  ma-  
łe y  w iosce.  N ie d a w n o  został Król o ie y  los ie  
zaw iad om iony  i w yzn aczy ł iey n ie z w ło c z n ie  
300 Franków z kassy sw oiey .

Król Jrnć raczył w dow ie  Marszałka Suchet,  
który zostawił zn aczny, w H iszp a n ii  podczas  
w o y n y  zebrany m aiątek, w yzn aczyć  p ensyą  
z 15,000 Franków. W d o w y  po Marszałkach, 
X iążęcia  Feltre  (Clarke), Serrurier i X iążęc iu  
Coigni, pobieraią iuż p en sye  z g  do 15,000 Fr.  
I n n e  w dow y n ie  dostały żadney pensyi.  
Marszałek Jou rd an ,  zn an y  zw ycięzca  pod  
F le u r u s ,  n ie  maiąc d z ie c i  p łci m ęzkiey ,  
chciał przelać sw oie  parostwo na ie d n eg o  
z sw o ich  wnuków j któryby iego  nazwisko  
przybrał,  co mu iednak M inistrowie —  
p odług  twierdzania Gońca Francuzkiego —  
dla tego o d m ó w il i ,  i i  przyiął p rezydencyą  
w komm issyi trudniącey s ię  zb ieraniem  ofiar 
dla dzieci G enerała  F o y .

W iad om ość  o śm ierci X iążęc ia  A lbufera  
(S u c h e t ) ,  sprawiła w ielką ża łość  w A rragon ii  
i  Katalonii,  gdzie  zmarły Marszałek wystawił  
so b ie  chlubny pom nik  w sercach mieszkań­
ców . S zczegó ln iey  ża łow an o  go  bardzo w  
Saragosie , za lew ano s ię  łzam i i w ypraw iono  
ża łobn e nabożeństw o za duszę tego zagrani-  

■ czn ego  w oiow nika. T ak że  gazeta Madrytska

w sp om in a  z  wielkim  szacunkiem  o śm ierci  
iego .

Król utw orzył kilka Majoratów B aron o-  
sk ich ,  m iędzy  któremi Majorat Pana Janko-  
wicza.

W ie lka  D eputacya I z b y  D ep utow anych  pd- 
dała Królowi dnia 11. m .b. o g o d z in ie  8 |  w ie ­
czór adres, przyięty 174 przeciw  87 kreskom. 
Jest to ,  iak zwykle, prawie powtórzen ie  s łów  
m o w y  z tronu. W spom inając adres o n o w e m  
prawie sukcessyi,  tak s ię  wyraża: „R oztrząsać  
i e  będ ziem y z  naywiększą rozwagą. N ie z a -  
pom n i Izba, że  ieźeli p ow szech n e dobro p ier­
w szą  iest obrad iey podstawą, w wyszukiwaniu  
o n e g o ż  rów nie  rostropnie iak sprawiedliwie  
działać p ow inna.” Kroi od p ow ied z ia ł  bardzo  
łaskawie na ten adres.

T e g o ż  sam ego  dnia M inister Sprawiedliwo­
ści p rze łoży ł Iz b ie  Parów dwa proiekta prawa: 
l )  w zg lęd em  um orzenia  p op e łn ion ych  przez  
F ran cu zów  w miastach handlow ych L e w a n -  
ckich i Barbaryiskich, kontrawencvy, przewi­
n ień  i występków; 2) w zg lędem  prawa sukces­
sy i  i substytucyy. Ostatniego te są g łó w n e  
p ostanow ien ia:  „ O d  k a ż d e g o  w zstępney pro- 
stey  l in ii  przypadaiącego 6padku, na którym  
podatek gruntowy z 300 Fr. c iąży ,  —  skoro  
spadkodawca n iep ostan ow ił  względem  części  
ro zrząd za ln ey , **) część ta spaść ma w  pra- 

*) K  ‘owa m aiątku , ieźeli spadkodawca zostawia 
iedńo  dziecko prawego ło ża ; trzecia część, ie- 
ie li dw oie ; czwarta część, ieźeli troie lu b  wig- 
cey dzieci prawego Joźa zostawia,

(K od. cyw. a rt. 913.") 
w n ym  prelegacie na naystarszego syna zmar­
ł e g o  w łaściciela  ziem i.  Jeże l i  spadkodawca  
rozporządził  iaką ilością części rozrządzalney, 
w ów czas prawny prelegat Qjraelegatumexlege)  
stanowić będzie  pozostała reszta rnaiątku. Pra­
w ny prelegat bierze s ię  z  n ieru ch om ośc i ,  a 
w razie n iewystarczenia, z ruchom ey w ła sn o ­
ści.  Przepisy  te przestają m ieć swą d zie lność,  
skoro spadkodawca p rzez  akt m ięd zy  ży iącym i  
lub na przypadek śm ierci wolą sw oią  w  ten  
sposób objawił. —  „ D o b r a ,  któremi p od łu g  
art. 9 1 3 ,  915 i 916 *)  K odexu  C yw iln ego  w o l-  

*!) A rtykuły te ograniczaią p raw o darow izn za ży­
cia lub na przypadek śm ierci, skoro spadko­
dawca ma dzieci.

n o  rozrządz ić ,  m o g ą  całkiem lub w  części  
p rzez  akt m ięd zy  ży iącem i lub przez testa-
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znen ta ,  być  d a r o w a n e  p o d  war unViem z w r ó ­
ce n ia  ich ie<inemu lub  więcey  p o t o m k o m  do-  
na t a ry usz a  ( b ąd ź  źe iuź  u r o d z e n i  lub  n i e )  aż 
d o  w łąc zn i e  d r u g i eg o  s topn i a . “  —  P rz ed s t a -  
wia iąc  ten p ro iek t  p r a w a ,  s tara ł  s ię  Min i s t e r  
S prawied l iwośc i  dowodz ić ,  i ź o n  szc z eg ó l n i e y  
m a  na celu,  ażeby  p rze z  u t r z y m a n ie  p e w n e g o  
rnaią tku w ro d z i n a ch ,  z a be z p i e cz y ć  j za razem 
w y k o n y w a n i e  p r a w  obywate l sk ich .  Rozcz ą -  
s tko w an ie  własności  ziernskiey —  m ó w i ł 011 —  
p r o w a d z i  za s o b ą  o g r an ic ze n ie  l i czby osób ,  
p r a w o  do  w y bo ru  m a ią c y c h ,  a n aw e t  i ob io r -  
ców.  L i c z b a  osób tych mus i  s ię  k o n ie c z n ie  
z m n ie y s z y ć ,  a l bo w i em  ieźe l i  oyc i ec  mia ł  p ra ­
w o  być  o b i e r a n y m  (to iest ieśli o p ła ca ł  1000 Fr .  
s t a łego p o d a t k u ) ,  to dzieci  i ego  naywięc ey  
b ę d ą  mieć  p raw a  o b io r có w  (t. i. p ł acić 300 F r .  
stał ,  p o d . ) ,  a we  w n u k a c h  p raw a  te po l i ty czn e  
z u p e ł n i e  w yg asn ą  i t. d.  Co  się  tyczy substy -  
t u c y y ,  t akowe  zasadzaią  s ię  właściwie na  w ol ­
n oś c i  r o z r z ą d z e n i a  s w y m  m a ią t k ie m ;  zakaz a ­
n i e  i ch było o g r a n i c z e n i e m  tey wolnośc i ,  któ­
ra  p r ze z  i ch o d n o w i e n i e  zos tai e tylko p r z y ­
w r ó c o n ą ,  a i o n e  p r zy ło ż ą  s ię  do  w z m o c n i e ­
n i a  ko ns t y t ucy ine y  z a s a d y :  z a b e z p i e c z e n i a
r o d z i n o m  rnaiątku.

W c z o r a y s z y  n u m e r  P andory za w ie r a  nastę-  
p u i ą c y  a r ty ku ł :  W  pa m ię t n ik ac h  P a n i  G en -  
l is  z n a y d u i e  s ię  na s tępu iące  mieysc e  : „ W  cza­
s ie  r e w o lu c y i ,  nays ta rszy z  m o ic h  wycha wań -  
có w  ( Je g o  Kró l ewi cz .  M o ś ć  X i ą ż ę  O r l eń sk i )  
d a ł  d o w ó d  wielkości  se rca  i s z l a c h e t n e go  u- 
m y s ł u ,  k tórego  zami lczeć  n ie  m og ę .  G dy  s ię  
b o w i e m  w m o i e y  p r z y to m n o ś c i  d ow ied z i a ł ,  
i i  p re ro g a t y w y  p i e r w o r o d n y c h  w y ro k i em  z o ­
sta ły  z n i e s i o n e ,  wz iąwszy  o n  w swe ob ię c ia  
sw o ie g o  m ło d s ze g o  brata,  X ią ź ęc ia  M o n t p e n -  
s i e r ,  z a w o ł a ł :  MA.ch,  iakże z  tego k o n te n t
i e s t e m ! “

P a n  B e n j a m i n  C o n s ta n t  p r o p o n o w a ł  n a ­
s t ępu jący  do da t ek  d o  ad r e s s u ,  k tóry o d r z u ­
c o n y m  zos ta ł :  „N ao s ta t ek ,  K r ó l u !  o śm ie ia i ą  
s i ę  wie rn i  T w o i  p o d d a n i ,  D e p u t o w a n i  D e ­
p a r t a m e n t ó w ,  up ras zać  VV. K . M . ,  aż eb y ś  w 
swoiey  mą drośc i  pom yś l a ł  o ś rod kach  r a to w a­
n i a  n ie szczęś l iwych  Ć h r z e ś c i a n ,  k tó rych  t y ­
s i ą ce  p ad a i ą  pod  ż e la z e m  n i e w i e r n y c h ,  a n a -  
dewszys tko  ażebyś  F r a n c u z o m ,  k tó r ymi  się 
o y c z y z n a  i ch  i  E u r o p a  b r z y d z i ,  z a b r o n i ł  
w sp ie ra ć  dz ik ich  n ie p rz y ja c ió ł  im i e n i a  c h r z e -

śc iańsk iego ;  a l b o w i e m  p r zyz ie r a i ąc  s ię  obo-  
i ę tn ie  w y r z y n a n i u  braci  naszyc h  na W s c h o ­
dz ie ,  wsze lk ie  z a p e w n i a n i e  n as ze go  p o sz an o ­
wan ia  i naszey  miłości  dla świętey re l i g i i ,  któ­
rą on i  iak i m y  w y z n a ią ,  zda ie  s ię  być  okru- 
ine tn  i g o r zk i em  sz y d er s t w em  “
- I z b i e  D e p u t o w a n y c h  p r z e ł o ż y ł  M in i s t e r  fi. 

n a n s ó w  3 p ro iek ta  p r aw  s k a r b o w y c h , wzglę­
d e m  os t a t e cz n e g o  u r eg u lo w a n ia  bu d ż e tu  na- 
rok  1826;  w z g lę d e m  s u m m  d o d a t k o w y c h  za r. 
1825,  i w z g l ę d e m  bu d ż e tu  na r. 1827;  nie-  
m n i e y  p ro iek t  p rawa  w y n a g r o d z e n i a  właści-  
c i e lów  z iems k ich  w St. D o m i n g o .

W c z o r a y  po  n a b o ż e ń s t w i e  ź a ł o b n e m  w ka­
p l icy  g reck iey ,  z ł o ż o n o  tym cz as ow o zwłoki 
Xi ąź ęc ia  N ar y sz k i na  na c m e n t a r z u  C y c a  La-  
ch a i s e ,  zkąd b ę d ą  pó ź n i e y  do R os sy i  p rze ­
p r o w a d z o n e .

Goniec F rancuski z a p e w n i a ,  iż p rzeciwny  
ad r e s  P a n a  B e r i i n - D e v a u x  tylko ba rd zo  małą 
większośc ią  g łosów zos ta ł  o d r z u c o n y .

W y s z ł o  t eraz  n o w e  w y d a n i e  m o w y  P a n a  
M i r a b e a u  w K o n s ty tu c y in e m  z g r o m a d z e n i u :  
„ O  ró w no ś c i  dz iałów sukcessy i  w p ros tey  li- 
n i i “ . N i e  m ó g ł  o n  iey iuź  sa m  powiedz ieć ,  
l ecz  ią P a n  T a l l e y r a n d  właś n ie  w d z i eń  iego 
śmi e rc i  odczy ta ł .

G e n e r a ł  La fa y e t t e  d a r o w a ł  K ró le w sk ie m u  
zw ie r zy ń co w i  w og r o d z i e  r o ś l i n n y m  m ł o d e g o  
n ie d ź w ie d z ia  z p ó ł n o c n e y  A m e r y k i : ursus
fe r r o x  łerribilis, g igan teus. .

G wiazda zawie ra  co n a s t ę p n i e :  „ P o d ł u g
K onstytucyonisty p r z e s z e d ł  od d z i a ł  woyska 
Ros sy i sk iego  p r ze z  P r u t  i w targną ł  do  Jass.  
Cesa r z  Miko ł ay  d a ł  rozkaz  woysku ,  aby  w k ro ­
cz y ło  do  X ię s tw ,  p r z e z n a c z a ją c  na to dzień  
15, Ma rca .  Z a p e w n e  n a m  K onstytućyonista  
u dz ie l i  w tych d n ia c h  ma n i f es t u  Cesa rza  Mi-  
k o ł a i a ,  iak n a m  iuź udz ie l i ł  ma n i f es t u  Cesa ­
r za  A l e x a n d r a .  W o y s k o  aus tryackie  w k ro ­
czy do  S e r w i i ,  a A n g l i a  p rzyw łaszczy  sob ie  
p a n o w a n i e  n a d  A r c h i p e l a g i e m  p r ze z  obsa­
d z e n i e  wy sp y  K a n d y i .  O t ó ż  to ś m i es z n y  r o ­
m a n s ,  k tó r ym  K onstytućyonista u z n a ł  za p o ­
t r z e b ę  p o p r z e d z ić  w sw y m  d z i e n n ik u  p o g r ó ż ­
ki G e n e r a ł a  Seb as t i an i :  „ z a p o w ia d a i ą c e  k rwa-  
„ w y  s z e r e g  s p u s t o s z e ń ,  k tó rych  p r aw ie  tyle 
„o f i a r  i le św iadków b ę d z ie . “

X i ą ź ę  K o n s ta n ty n  Sa lm Sa lm p rz ys ła ł  do  
bióra Konstytucyonisty 20Ó Franków „na wspar-
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cie uś w ię con ey  sp raw y  n ieszc zę ś l i wy ch  G re -  
j£ÓW.“

M i e m a i ą , i ż p od r óż  Xiąż ęc ia  W e l l i n g t o n a  
oh rachowann  iest  na  5 tygodni .

VV dn iu  N a w r ó c e n i a  S. P a w ł a ,  K a r d y n a ł  
Z u r l a ,  G e n e r a ln y  W i k a r y u s z  J e g o  Świą tob l i ­
wości  w R z y m i e ,  och rz c i ł  t r zech do naszey  
reiigii  n a w r ó c o n y c h  żydów.

R e n ta  Nea po l i l ań ska  z n a c z n ie  up ad ł a .  
N iek tó rzy  Bi skupowie  powstawal i  m o c n o  w 
swych  l i s tach pas ter skich p r ze c iw  z ł ym  książ­
ko m i ro zp a sa n e y  wolnośc i  d r uku .  B i skup  
dy ec ez y i  F re ju s  mówi  m ię dz y  i n n e m i :  „ Z a ­
s a d y ,  g r oż ą ce  z b u r z e n i e m  powagi  krolew-  
skiey , n i e u s ta n n e  w y g ady w ani a  p rze c iw rel i -  
gii i iey s ł u g o m ,  p rz e n ie w ie rc z e  i z d r a d z i e ­
ckie podsz ep ty  sze rzą  s ię  po P ra n cy i  i obi ia ią  
s i ę  iuż na w e t  o sk lepien ia świątyn i  s p r a w i e ­
dl iwości  (ściąga s ię  to do w ia d o m y c h  w yr o­
ków w sp rawach  Konstytucyonisty i t. d.) P o ­
czciwi w z d yc ha ią  za f rasowani  n ad  b e z k a r n o ­
ścią takich be z b o ż n o ś c i ,  takiey n iews t rzyma-  
n e y  p o w o d z i ,  i na  widok be z cz e l n y ch  nauk,  
dąsa iądych  s ię  b e z bo żn ie  na wszystko,  co iest  
dla cz łowieka nayświ ę t sz em i n a y w y ź sz e m .“

F ra n c u z k i  M is sy o n ar z  D u b o i s ,  który p rze z  
d ługi  czas mieszka ł  w M i s s u r z e , w yd a ł  w P a ­
ry żu  dz ie ło  o obyc za ia ch  Fz w yc z a i a ch  lu d ó w  
indyi skich .  N i e  u ł oż y ł  o n  t ego p i s m a ,  iak 
to zwykli  in n i  p o d r ó ż n i , w porc ie  iakim p o ­
d ług  n ie d o k ła d n y c h  p o d a ń  i n n y c h  p o d r ó ­
ż n y c h ,  ale zb ie ra ł  do tego mate rya ły  p rzez  
czas długi  w s a m y m  kraiu in d y i s k im ,  gdz i e  
w z u p e ł u e m  prawie  o d o s o b n i e n i u  kilka lat 
p rze ży ł .  N a  bayki indy iskie,  p o d łu g  k tórych 
Świat ma stać iuż 3,892,926 l a t ,  tern m n ie y  
zważa,  ile że sami  Br a in inow ie  tylko z u ś m i e ­
ch e m  o tern w s p o m in a ją ;  p rz e c i w n ie  zas d o ­
wodzi  n a o c z n i e ,  że właściwa era indyiska za ­
czyna się p raw ie  oil czasu p o t o p u ; o którein 
to zda rz en iu  wspo tn ina ią  w yra źn i e  ich święte 
księgi,  że w tym po top ie  po t onę l i  wszyscy lu­
d z i e ,  i że tylko i e d e n  cz c i god ny  s ta rzec  
z  swoią fami l ią  i zwie rzę ta mi  na okręc ie  s ię  
uratował .  A u t o r  p o da i e  in t e r es o w n e  i po- 
części  n o w e  wi adomośc i  o ró żn y c h  in d y i ­
skich kastach a mia now ic i e  o P a r i a s ,  które,  
iak wiadomo,  pod  k.ażdytn w zg lę d em  stoią na  
n a y n i ż s z y m  s topniu  oświaty.  T ę  klassę ludzi  
uda rowaf to  n ie i ak iemi  w z g l ę d a m i , k tórych  dla

t ego sa me go ,  że  u p o d o b a n i e  z n a y d u ie  w p o n i ­
że n iu ,  rnn iey  iest war ta ,  n i ż  inna  klassa s two­
r z e ń ,  które tu o b n a ż o n e  są  ze  wsze lkich  
p r a w ,  iakie ma ią  we wszys tkich ucywi l i zowa­
n y c h  n a ro da ch ,  10 iest kobie ty.  N i c  n i e  oka-  
zu ie  i aśniey zasad I n d y a n  w tym w zg lędz i e ,  
iak p rawidła  dla p iękn ey  płci  w świętey  księ­
dze  P a d i n a r P o u r a n a  p o d a n e ,  k tó r ych  ceł-  
a i e y s z e  są :

1) D l a  żo n y  n i e  ma  z i emia  in n e g o  B o g a  iak 
i ey mąż.

2)  Ch oc ia żby  ten inąź b y ł  i s t a ry ,  sz pe tny ,  
u ł o m n y  i n i e o k r z e s a n y ,  choc ia żby  sw ó y  
maią tek  t r w o n i ł  z i n n e m i  k ob ie tam i ,  to 
i e dn ak  żo n a  wszelkie us i łowan ia  na  to 
zwracać  m u s i ,  aby się z n im o b c h o d z i ł a  
iako z p a n e m ,  z K ró l e m  i z Bo g i em .

3) Kob ie ta  s tw or zon a  iest na to ,  aby  w ka­
ż d y m  wieku  być pos łuszną .  Jako  córka 
musi  się un iżać  p rze d  o y ce m  , iako ż o n a  
p r ze d  inę żem,  iako w d o w a  p r ze d  syna mi .

4)  Każda z a m ę ż n a  niewias ta  wys trzegać  się  
ina,  n a y m n i e y s z ą  zwracać u w ag ę  na mę ż­
czyzn  o b d a r z o n y c h  i ak iemi p r zy m i o t am i  
du szy  lub ciała.

5)  Nie .  ma sob ie  żo n a  pozwalać  w o b e c n o ­
ści m ę ż a  ieść ; ale za zaszczyt  sob ie  p o ­
w in n a  p o cz y t a ć ,  że iey w oln o  zaspokoić 
g łód  te rn ,  czego  mąż n ie  doiadł .

6) Ma  się śmiać ,  k iedy się m ą i  ś m i e i e ,  a 
p ła k ać ,  kiedy 011 płacze.

7)  Każda żona  iakiego bądź s to p n i a ,  mus i  
c o d z ie n n ie  wymie ść  sa ma  do m ,  n a c z y n i e  
w y szo ro w ać  i zgo to wać  m ę ż o w i  sm a cz ne  
po trawy.

8) D la  p r z y p o d o b a n ia  s ię  s w em u  p an u ,  m u ­
si s ię  c o d z ie n n ie  kąpać w czystey w o dz ie  
a p o te m  w sza f ranowey  ; musi  sob ie  wło ­
sy uczesać i u p a c h n i ć ,  brzegi  powiek  
a n t y m o n e m  a czo ło  c z e r w o n ą  farbą u m a ­
lować.

ę )  Kied y  m ą ż  w y ie d z ie  , p o w in n a  pościć,  
na  go łe y  z i em i  spać i wcale się n ie s t ro ić .

10) W r a c a i ą c e m u  m ę żo w i  ma w ypr aw ić  t r y ­
u mf a l ne  weyśc ie  i wyszed ł szy  n a  iego 
p r zy ię c i e ,  zdać ścisłą s p r a w ę  ze swoich  
spraw,  m ó w  i myśl i .

11) K i e d y  i ą ł a i e ,  ma podziękow-ać za naukę .
12) Je że l i  i ą o b i i e ,  ma  z c i e rp l iwośc ią  p r z y ­

jąć ch ł os tę ,  p o t e m  z p o k o r ą  uca ło wać  rę-
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t ę  lego I prosić o p rzeb aczen ie ,  źe m u  
dała powód do gniewu.

T e n  wyciąg z kodexu małżeńskiego n ie  p o ­
trzebuje  obszerniey  być p o u a n y ,  aby uspra­
wiedliw ić  powyższe zdanie  autora . Jednakże  
z  iednego rozdziału  tego d z i e ł a , k tórego tu  
n ie  wypada um ieszczać , p o k a z u ie s ię ,  źe ko­
biety są na daleko większe upod len ie  wysta­
wione. A ugust  pow iedz ia ł ,  źe wolałby być 
w ieprzem  H e ro d a  niż sy n e m ;  tu irioźnaby 
słusznie w yrzec: źe lep iey  być In d y a n in a
k row ą niż żoną.

Z resz tą  zwyczay o k ro p n y ,  źe s ię  w dowy 
każą palić z t rupem  męża nie  należy do reli-  
g iyney nauki In d y a n .  Ofiary te są d obrow ol­
n e ,  chociaż się namowy Braminów wiele do 
n ich  przykładaią. Rząd angielski starał się 
tem u  zap ob iedz ,  ale n ierozsądna gorliwość 
angielskich rnissyonarzy zamiast zm nieyszyć 
z łe ,  powiększyła ie. W  roku 1817. w samey 
P rezy d en cy i  Bengalskiey spaliło się 706 wdów. 
X .  D ubo is  miał zresztą sposobność przypa­
trzyć s ię ,  iak podłych podstępów chwytaią się 
X ięźa tam eczni do nam ów ienia  w dów , aby 
s ię  taką śm iercią  wsławiały. U paia ią  ie na- 
po iem  szafranowym, a po tem  oddalaią  lud od 
s to su ;  bębny  i trąby zagłuszaią krzyk n ie ­
szczęśliwych niewiast p łonących  w ogniu .

W ie le  się  też autor t rudn ił  l iteraturą  a mia­
now icie  poezyą Indy iską  i umieścił rozpraw ę 
o  składzie ich wiersza. D z ie ło  wyszło w P a ­
ryżu w dwóch tom ach w gce- Kosztuie 14 
F ranków .

N i d e r l a n d y .
Z  B r u x e l l i  dn ia  t i .  Lutego.

Gazety nasze umieściły między urzędowem i 
doniesieniami pismo generalnego D yrektora 
spraw duchow nych katolickich do Xięcia M ean, 
Arcybiskupa M echlińskiego, w którem mu o- 
świadcza wielkie n ieukonten tow anie  Króla, 
z powodu wzmiankowanego w publicznych pi­
smach listu P . Mazio do Niego pisanego, tu ­
dzież z powodu ięgo listu do Gubernatora A n t -  
w erpskiego , tyczącego się uchwały Królew- 
skiey z d. 14. Czerwca i 825- Nayiaśriieyszy 
P a n ,  tak pisze D yrek to r ,  tern mocniey się 
dz iw i,  żeś W . Xiąźęca Mość listu P a n a  M a ­
zio zaraz rządowi nie z łoży ł ,  ile źe przez to 
z łamałeś przysięgę, którąś obeym uiąc zarząd

arcybiskupstwa w ykonał;  ten list albowiem wi- 
docznie wzywa do nieposłuszeństwa i niesłu- 
chania uchwał Jeg o  Kr. Mości. L ecz  oprócz 
tego ten  list przywłaszcza sobie wyraźnie pra­
wa Biskupom w naszern Królestwie przystoią- 
ce. Gdyby albowiem w samey rzeczy ustawy 
zawarte w uchwale z 14. Czerwca r. z. ubliżały 
interessowi naszey świętey religii, czego nie­
podobna w nich ani śladu znaleść , to tylko 
W . X. Mości przystało w tey mierze samemu 
działać, ale nieudawać 6ię o pom oc i rozkazy 
do Papieża , który wcale n ie  ma prawa wtrącać 
się do wewnętrznych interesów Biskupów na­
szych. Nayiaśriieyszy P an  gotów iest bronić 
praw biskupich w swoim kraiu od wszelkiey na- 
paśc i, ile źe tę powinność nań wkłada prawo 
kardynalne Królestwa. I  dla tego rozkazał mi 
oświadczyć W . X. Mości iak naywyraźniey, if- 
źelibyś ze strony P. Mazio lub  innego  iakiego 
papiezkiego Agenta odebrał tyczące się wspo- 
m nioney  uchwały z d. 14. Czerwca r. z. pismo 
iakie, reskrypt, rezolucyą lub zalecenie , abyś 
takowych nie słuchał wcale, ani ich publicznie 
obwieszczał, ale ie natychmiast rządowi ode­
słał; inaczey wystawiłbyś się W . X . Mość na 
bardzo n ieprzy iem ne i ostre skutki. Co się ty­
czy pisma, któreś W . X. Mość pod d. 16. Wrz. 
z. r. posłał do G ubernatora  Antwerpskiego, 
wierzy tem u Kroi Jegom ość ,  żeś go napisał 
porw any gwałtownem uczuciem w tern prze­
konaniu  , źe na iaur nie wyidzie. Inaczey bo­
wiem n iepodobna, abyś miał tak dalece zapo­
m nieć o uszanowaniu naleźącem się Monarsze, 
pozwalaiąc sobie naw et powiedzieć, źe uchwa­
ły Królewskie zawierają zasady zgubne dla re­
ligii katolickiey, i źe Krój nie dotrzymuie 
przyrzeczeń uczynionych katolickim podda­
nym . G dy  przytem treść tego pisma wprzód 
powszechnie rozgłoszoną była , niż się dostało 
do rąk G u b ern a to ra ,  to dow odzi, iż W . X. 
Mość otoczony iesteś osobami, które Jf go zau­
fania naduźywaią: rozkazał zaś Jego  K. Mość 
Ministrowi sprawiedliwości potrzebne przed- 
sięwziąść środki do odkrycia o sób ,  za których 
sprawą wspom nione pism o na iaw wyszło.

(Dwa Dodatki.)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
( Z  dnia 25v Lutego 1826A

I I  i  s z  p a  n i  a r 
Z  M a d r y t u  dnia Lutego.

W  W alencyi żołnierze z pólku lekkiey ar- 
ty Hery i , stoiccy tani na osadzie, podnieśli 
bunt i wyruszyli z swoićli koszar w zamiarze 
—  iak się wyrażali '— wyrżnięcia Czarnych 
(Ko nstytucy inych).

Przez francuzką goeletę, która dnia 19. Sty­
cznia przywinęła z Algieru do M ahoń, do- 
wiaduiemy się ,  iż tamteyszy rząd wydał woy- 
n ę  Hiszpanii, i że Konsul Hiszpański i Sekre­
tarz i ego przymuszeni byli, szukać schronie­
nia w domu Konsula Francuzkiego przed: 
zniewaga mi.

W  Radzie Stanu toczę się teraz dyskussye 
względem przywrócenia Inkwizycyi; a że I n ­
fant D on Carlos iest za Inkwizycyą, obawiaią 
się przeto, ażeby większość nie poszła za ie- 
go zdanie,m.

W  ł o c h y.
Z  R z y m u  dnia 26. Stycznia-.

Zabóyca PrałataTrajetti,  nazwiskiem Fran- 
coni r maiący ledwie lat 2 0 stracony został 
wczoray na placu dcl p o p o lo ,  w obecności mnó­
stwa ludu. Jest w Rzymie dawne prawo , po­
dług którego zabóyca duchownego ma uderze­
niem młota w głowę powalonym być na zie­
m ię ,  potem ma mu być poderżnięte gardło, a 
następnie ręce i nogi odrzynane. T o  prawo' 
wylęgłe w czasach barbarzyńskich średniego' 
wieku podług, ówczesnych wyobrażeń o go­
dności stanu duchownego, poszło w zapomnie­
nie od czasu panowania Piusa VIf teraz ie od- 
ęwięjipno i użyto na ukaranie wspomnionego' 
wlnowaycy. Poodcinane członki wystawione 
były przez- godizinę, na widok publiczny ,  a po-

tern' ie włożono- w trumnę i pogrzebano. —  
Słychać, że przed końcem zapust ieszeze 5, 
wskazanych- na śmierć exekwować będę.- — 
W  tych dniach popełniono tu- 5, zabóyśtw' 
z zemsty. —  Liczba młodzieńców, których po- 
licyaobyezaiowa zaaresztowała, wynosi, teraz 
s?g. osób-.

P a ń s t w o 1 Ot  t o m ańskie .
Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 9.

Lutego-.
Donoszę z Tries tu  pod dniem 7. nr. b, co> 

następuie: „Odebraliśmy nareszcie znowu
wiadomości wprost z Kor fu,  dochodzące do- 
dnia- a5.. Stycznia. Potwierdzaią one udzie­
lone dawniey pogłoski o zabraniu znowu; 
Tripoliccy przez K ołokutroniegO ', przyezem 
zginąć miał znany Generał Rossarol. Doda- 
ią o ne ,  że Ibrahirn Basza, po tych pod Mis- 
Solongą poniesionych klęskach, powrócił z- 
Patras do Nawarynu. Koiokotroni ruszył po> 
zdobyciu Tripoliccy przeciw M odon, w za­
m ia r ze  zabrania i tey twierdzy, ieźeli się uda. 
Missolunga ma być z strony morza zupełnie  
wolna. “

Dostrzegacz  austryacHi donosi na nowo pod 
dniem 12. Lutego o usilowaniac.il Ibrahimas 
Baszy dobycia Messolongi i wateczney obronie 
tey twierdzy. Przyczyną, dla którey iey zdo­
bycie tak idzie oporem Reszydowi Baszy ma 
być, że Istnael Basza, Bey Wallony. dowo­
dzący mężnie 3 do 4 tysięcy Albańczykówy 
wymusiwszy na Reszydzie gwałtem zapłatę na­
leżącego się woysku żołdu, nie widząc ieszeze 
sposobności tak biiskiey rabunku, porzucił 
obóz, i wrócił do domu. Kolokotro-ni z nie­
bezpieczeństwem życia, dwa; razy przypuszczał
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*zturm do Tr ipol izza  b r o n io n e g o  przez  3000 
T u r k ó w ,  ale na  próżno.  Spodziewa s ię,  i i  
dostawszy posiłki z Argos odbierze za nowem 
natarciem to miasto.

D o  tych doniesień dołącza zaraz D ustrzegacz 
wiadomość wyiętą z wychodząc-ey w Mtssolon- 
g i  greckiey Kron.ki z dnia s6. Grudn ia ,  zktó-  
rey się pokazuie,  i e  doniesienia Konslytucyoni- 
sty paryskiego o g łównym da remnym szturmie 
do  Missolorigi i zaszłey wkrótce potem bitwie 
morakiey w pobiiskości tego miasta, iakkolwiek 
z  pewnych źródeł  podług zaręczenia iego p o ­
c hodzące ,  są fałszywe, zapewne .(iak się d o ­
myśla D ostrzegacz) w samym Paryżu u łożone .  
i ?od dniem bowiem następuiącym po tym, 
w którym owa bitwa zayść miała pod Messo- 
lo ngi ,  pisze wspomniony  Dziennik w Messo- 
lóngi w yda wany: Woyska nas oblęgaiące tak
n ow o  przybyłe ( z  Egip tu  pod  dowództwem 
Ófficerów francuskich w liczbie 4,000) iak i da­
w n e  Azyatyckie i Europe jsk ie  bardzo spokoy- 
n i e  siedzą (?Jcru%a £ovcrt. ■fjci'vyjiav cwcęan.)

Rozmaite Wiadomości.

Gazeta  Berl ińska V ossa  zawierar  „L is ty  
prywatne  z Lipska don osz ą ,  iż t ameczny 
wielki dom bankierski  R e i c h  e n b a c h  i 
s p ó ł k a ,  przestał  płacić. Bankructwo to ma 
przesz ło 3 mil l iony Tali.  wynosić.“  ( W i e ś ć  
ta biegała iuż i po Poznaniu  od  dni  kilku. 
Czyl iżby teraz miała przyiść ta nieszczęsna ko- 
ley n a F r e g ó w ,  Belmanów, Ro ts zy ld ó w i t .d .p )

M r ó w k i .
( Z  Angielskiego. — N adesłano,)

Jeżeli  rzecz iakową okrywa ludzi  śmieszno­
ścią i na słuszne na igrawauia wystawia,  (o 
bezzawodn ie  pycha.  Cóż bowi em śmieszniey- 
szego ,  iak człowiek nadymaiący  się z  u rodze ­
n i a ,  m aią tku , dos to jn o śc i ,  i t. p. wtenczas ,  
gdy  właściwe rodzaiowi ludzkiemu wady i 
przywary, w wyższym  od  zw yczajnego P o ­

wieka posiada stopniu.  A b y  myśl tę w  pra- 
wdziwem widzieć świe tle ,  wystawmy sobie 
p agórec /e k ,  n. p. mrowisko ,  za ludnione  isto­
tami  rozum ne  mi ,  i źe każda mrówjta,  zacho- 
wuiąc właściwą sobie postać i sposób życia, 
posiada ludzkie namiętności .  Nie go dne ż  są 
śmiechu te gen ea log ie ,  dys tynkc je  i tytuły, 
które pomiędzy  temiź istną mrówkami?  A l ­
bowiem patrz,  iak za zbl iżeniem s ię  tey po­
ważno - pyszney mrówki,  cały róy się rozdz ie ­
la ,  i ęoprędzey  z drogi  uchodzi' .  Mniemasz  
p e w n i e ,  iż ona z innego być musi wątku,  i 
inn em i  obdarzona  własnościami.  Bynay-  
m ni ey!  owszem z wielu względów,  więcey 
ona  iest mrówką,  iak te,  co przed nią  ucho­
dzą. Widz isz  tam tę nadę tą  mrówkę,  ź butną 
m in ą  na szereg pracuiących w okol niey spo- 
glądaiącą? Jest  ona naymaię tn ieyszą z całe­
go mrowiska;  ma bowiem na cal kwadratowy 
z ie m i ,  p rzesz ło  100 mrówek do usług i pół - 
kwarty z ia rna  w zasobach.  Pa t r z ,  teraz nad­
chodzi  mrówka,  wielkie znaczenie posiadaią- 
ca. J o  źdźbło słomki ,  które nóżkami trzyma, 
iest oznaką  godności .  I l eż  ona  nieponiosła  
zabiegów i trudów, zanim ią ot rzymała! a iak 
biedz i  się i morduie  dźwiganiem onegoż! 
P rzec i eż  tak s łomkę tę wielce ceni,  iż za wię­
kszą nawet  część całego mrowiska nieodstąpi- 
ł aby iey._ Pytasz s ię ,  czemu tyle t rudów so­
bie zadaie ? — A b y  inne  mrówki ho łd iey 
oddawały,;  aby im rozkazywać,  i n iemi  w e­
d ług  upodobania  rządzić mogła.  I  V  isto­
cie widzisz p e w n ie ,  iak się koło n iey r o i ą ;  
iak się iey przymi la ią ;  iak na każde żąda­
n ie  są skore.  Atol i  n ie  myśl ,  by to z szcze­
rego  przywiązania i szacunku pochodziło.  
N ie ch b y  bowiem tylko źdźbło to słomki z iey 
pazurków się wyśl izgnę ło ,  i inna mrówka ie 
dostała,  widziałbyś,  iak cały ten  róy pod-  
chlebeów i pasibrzuszków, może po grzbiecie 
dawnego pns iedz ic iela , biegłby do nowego 
nabywcy słomki.

Zwróćmy teraz uwagę  naszą na p łeć p ię­
kną tegoż mrowiska. Czy widzisz tę mrówkę 
po lewey s t ron ie ,  która z nachyloną  nieco 
główką słucha s łodyczy ,  które iey adonisek 
mrówkowy prawi ,  a tymczasem rzuca n i e z n a ­
cznie oczkami na  innego ,  obok n ie y  pr zech o­
dzącego?  Prawi  on  iey ,  iż iest bogin ią ;  i e
ie y  oc ik i p iąknieysze i sw ietley ire  od  samego
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słońca; 12 śmierć i życie w iey lest mocy; sło­
wem , i i  całe przyrodzenie iey rozkazom ule­
ga. Nieboga ! wierzy temu i nadyma się. —  
Zważ próżność tey mrówki po prawey ręce; 
nędzna! zaledwie ze starości wlec się iuź 
może, a przeciei ma się za coś wielkiego, bo 
liczy w swym rodzie dziesięć pokoleń szlache­
tnych, ale z urodzenia przodków. — T a mała 
zgrabna inróweczka, co dop ieroz  gracyą prze­
biegła, iest to piękność x o iu , i to, co u nas 
zowią kokietka. Nie iedney ona iuż mrówce 
zawróciła głowę i zraniła serce, a przeciei 
widzisz, iaki szereg zalotników za n ią  bie­
gnie. . .

Skończmy tu nasze uwagi., i patrzmy, co 
daley będzie. — Czy widzisz, iak ten wró­
belek, stanąwszy na mrowisku, połyka bez ró­
żnicy: mrówki ,ze słomkami i bez słomek; 
mrówki bogate i ubogie, pracuiące i  rozka­
zujące; boginie z błyszczącemi oczkami i ich 
różnego stanu i wieku zalotników! Nie- 
 ̂ -tieto mrowisko światem, mrówki ludźmi, 
a wróblem śmierć? — Próżność^ więc nad 
próinościarni., i  wszystko próżność!

A .  L . . . . . ska.

O B W I E S Z C Z Ę  N I  E.
Ż e  cukiernik K a r o l  A u g u s t  M e i s n e r  

i  M a r y a n n a  Ł u c y a  P r z e s z k o d z i n s k a  
W mie.yscu, przez układ przedmałżeński w d. 
50. Grudnia r. z. zawarty , wspólność maią- 
tku i dorobku w małżeństwie wyłączyli., ni- 
nieyszem się uwiadomią.

Poznań dnia 4. Stycznia 1826.
Królewsko Pruski St|d Z iem iański.

“  O B W IE S Z C Z E N IE .
Ż e  Ur. F e l i c y a n n a  K u r c e w s k a  w Ce- 

radzu dolnym Powiecie Szamotulskim i Ur, 
Ł u k a s z  B r a m i ń s k i  w mieyscu, przez u- 
kład przedmałżeński w dniu 23. Lipca r. z, 
sądownie zawarty, wspólność rnaiątku i do­
robku w małżeństwie wyłączyli., ninieyszetn 
się uwiadomią.

Poznań dnia 5. Stycznia 1826. 
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Przez układ przed ślubem w dniu 14. Sty­

cznia r. b. zawarty, a w dniu 4. Lutego r. h. 
sądownie ogłoszony , M a i y a n n a  C h ó d  kie-; 
w i c z ,  teraz zamężna Z a  k r z e  wi c z ,  i rze- 
źnik S t a n i s ł a w  Z a k r z e w . i c z ,  wspólność 
maiątku i dorobku między sobą w małżeństwie 
wyłączyli.

Poznań dnia 8- Lutego 1826.
K rólewsko-Pruski Sąd Ziem iański-

O B W I E S Z C Z E N I E .
Nieruchomości do pozostałości Wincentego 

F l e n s ,  mieszczanina należące, w Bninie po ­
łożone, mianowicie:

a) dom pod Nro. 238- położony;}
b) pogorzelisko pod Nro. 140;
c) połowa domu liczby 63 , z przy należyto- 

ściami, ogrodem, łąką, chlewem i sto­
dołą, oraz

d) ogrodem warzywnym., rolą kliny zwaną, 
i dwie kwarty roli,

od Ś. Woyciecha r.b. cząstkowo, lub wcałkowi- 
tości na trzy po sobie-idące lata wydzierżawio­
n e ,  nie mniey ruchomości do tey pozostałości 
należące, składaiące się z sprz^fów'domowych 
i gospodarczych, mebli, czterech koni, jedne­
go źrebięcia., krów, .owiec, świni i młodocia­
nego bydła naywięcey daiącemu sprzedane bę­
dą. Termin tym końcem na

d z i e ń  g. M a r c a  r.. b . 
o godzinie g. przed Rtferendaryuszem Sądu 
Ziemiańskiego S t r u e n s e e  in loco w Bninie 
wyznaczony został. Warunki w Regisirat-urze 
co do dzierżawy przeyrzane bydi mogą,

Poznań  dnia 3. Siycznia 1826.
K rólewsko-Pruski S.^d ZiemiańslcŁ

O B W I E S Z C Z E N I E .
Folwark wieczysto dzierżawny, sukcessorów 

Pawłowskich na Wildzie pod Poznaniem, do 
którego i |  ćhuby chełinińskiey miary'roli na­
leży, załączonym do niego browarem, oraz 
z prawem wyszynku piwa po wsiach kameral­
nych; na rok ieden od 1. Kwietnia r . b ,  nadal 
wydzierżawiony być ma.

Termin tym końcem na
d z i e ń  18. Ma r ca  r.b.  

zrana o godzinie gtey przed Komyliarzem Są-
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tfu Z iem . H e b d r a a n n w  mieyscu posiedzeń 
Sądu. naszego wyznaczony został.

W arunki w Registraturze przeyrzane być 
mogą,

Poznań  dnia 15. Lutego 1826.
Król. Pruski Sąd Z iem iańsk i.
ÓB W IE SZ C Z E  N I E . ~

Na żądanie wierzycieli z powodu długów,, 
oberża tu na przedmieściu Sgo Woyciecha 
pod: Nr o .  94. położona i do małżonków 
Schwarca należąca, na rok ieden od 1. Kwie­
tnia r.. b. aż do tegoż czasu 1827. wynaiętą 
bydź ma drogą publtczney licytacyi nay więcey 
daiącemu.

W  tym, celu termin peremtoryczny na 
d z i e ń  7. M a r c a  r. b.

O' godzinie lotey zrana przed Deputowanymi 
Referendaryuszem Studnitz iv Sali posiedzeń 
naszych wyznaczonym' został, o którym chęć 
dzierżawienia mariąeych uwiadamiamy.

Warunki wydzierżawienia w terminie po­
wyższymi ogłoszone bydź maią..

Poznań dnia 16. Lutego 1826.
K ró lew sko-P rusk i Sąd Ziem iański..

P A T E N T  SUBIIASTACYINY.
W ies  szlachecka Pornarzany Kościelne z. 

Pareewem i  Blednłewką,. w Powiecie 'Gnie- 
zninskim f która według sądowey taxy na tala­
rów 33.873, 'sgr. 8 r den. 3 iest oszacowaną,, na 
Wniosek: Królewskiego. Banku Berlińskiego dro­
gą publićzney licytacyi naywyżey daiącemu 
Sprzedaną bydź ma.

D o tey sprzedaży wyznaczone są termina li- 
cytacyine na:

d z i e ń  30. W r z e ś n i a :  r.  b.r 
d z i e ń  14.  S t y c z n i a  i82&-„ i n a  
d z i e ń  1 8. K w i e t n i a  1826,,, 

z których ostatni iest peremtoryeznym r przed 
Deputowanym' Sędzią naszym Ziemiańskimi 
W .  J e n t s c h  /.rana o godzinie 9. w Sali Są­
du  tuteyszegoi odbyć się maiące.

Termina te zdatnym posiadania nabywcom 
poda i ą  s ię  do  wiadomości z tern wezwaniem* 
aby s ię  na tychże stawili i  swe pluslieytum po­
dali.

Taxa  każdego czasu w registraturze naszey 
przeyrzaną bydź może.

Gniezno, dnia 25. Maja I82J.
K r ó h  P ru sk i  Sąd Z ie m ia ń sk i .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
Dobra W ęgorzewo i Popko wo pod jurys- 

dykcyą naszą w powiecie Gnieźnieńskim le. 
żące, sukeessorom L eo n a  G ru  d z i e l  sk i e go 
w łasne, z których według sądowey taxy

a) Węgorzewo na 19,889' Tał. 27 śgr.. i i
b) Popkowo na 6805. la l .  25 śgr. 4 f. 

oszacowane zostały, maią bydź drogą publi­
czney licytacyi sprzedane.

Do licytowania tychże wyznaczone są trzy 
termina,  to iest:

n a  d z i e ń 7. K w i e t n i a  r, p.
—  —  7. L i p c a  r. p.
—  —  13. P a ź d z i e r n i k a  r ,p  r

z  których ostatni iest terminem zawitym, zra­
na o godzinie 9. przed Deputowanym Sędzią 
Biedermann w Sali posiedzeń naszych odbyć 
się rnaiąey, na które do posiadania zdatnych 
nabywców końcem, czynienia swoich podań
zapozywamy.

Instrumental taxy w  registraturze naszey 
przeyrzane bydź mogą,, i wolno iest każde­
mu Interessentowi podania w 4 tygodniach 
przed ostatnim terminem przeciw taxie swych 
zarzutów.

Zarazem' zapozywa się publicznie realnych 
wierzycieli z  pobytu swego niewiadomych,, 
iako to sukcessórów K o ł u d z k i c h ,  sukces- 
sorów ś. p. J a n a  P  r ą d z y n sk i e g o ,  aby 
w terminach do licytacyi wyznaczonych, praw 
swych dopilnowali z tern zagrożeniem, że 
w razie ich niestawienia się nietylko. na rzecz 
nay więcey podaiącego przysądzenie, ale na­
wet po złożeniu sądowem summy szacunko- 
wey,  wymazanie wsystkich zaintabulowanych 
iako i upadłych długów, a to ostatnich bez 
produkowania na ten koniec potrzebnych in­
strumentów* nastąpić ma.

Gniezno dnia 13. Października I82ó»
K ról. P ruski Sąd Ziem iański.

CDodatek drugi.'}
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(Z  dnia 25. Lutego 1826.)-

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
W i e ś  s z l achecka  W i l k o w i a  w ra z  z m ł y n e m *

W i l k o w i c z k i  p o d  j u r y s d y k c y ą  n a s z ą  w  P o w i e ­
cie  G n i e z n i ń s k i m  s y t u o w a n a ,  k tó r a  w e d ł u g  są- 
d o w e y  t axy  n a  10,993 T a l . -25 sgr .  3 d en .  ies t  
o s z a c o w a n ą ,  n a  w n i o s e k  K ró l .  B a n k u  w  Ber l i ­
n i e ,  d r o g ą  p u b l i c z n e y  l i cytacyi  n a y w y ź e y  p o ­
d a j ą c e m u  s p r z e d a n ą  b y d ź  m a ,  D o  t ey  sp r ze - -  
daży  w y z n a c z o n e  są t e r m i n a  l icytacyi

n a  d z i e ń  3 0 .  W r z e ś n i a  r. b .  _ 
n a  d z i e ń  14* S t y  c z n i a  1826.  1 
n a  d z i e ń - 2 9 - K w i e t n i a  1826. -

z  k tó r y c h  o s t a tn i  p e r e r n t o r y c z n y m  ies t  p r z e d
D e p u t o w a n y m  S ą d z ą  n a s z y m  Z i e m i a ń s k i m  W . -  
J e n t s c h z r a n a  o g o d z i n i e  9 - w  b ą d u  tu-
t ey s ze g o  o d b y ć  s i ę  rna iące .  • _

O  t e r m i n a c h  t y c h  u w i a d o m i ą  s i ę  z d a t n y c h  
d o  p o s i a d a n i a - n a b y w c ó w  z tern w e z w a n i e m ,  
a b y  n a  t y c h ż e  s t a s r l i  s i ę  i sw e  p iu s l i e i t u in  p o -
dal i .  ,

T a x a  k aż d eg o  cz a su  w  r e g i s t r a t u r z e  n a s z e y  
p r z e y r z a n ą  b yd ź  m o ż e .

G n i e z n o  ■ d n i a  - 26. M a i a  1825- / 1 ■
K r ó l e w s k o - P  ru s k i ,  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

“ P U B  L I C A  N  D  U  M .
F r a n c i s z e k  G ł a d y s z ,  w ła śc i c i e l  m ł y n a  b o r o ­

w e g o  pod  P s z c z e w e m ,  m a  i n t e n c y ą  b u d o w a ć  
w ia t r ak  n a  g r u n c i e  w ła s n y m .

P ó d a i ą c  to p o d ł u g  p r z e p i s u  p r a w a  p o w s z e - -  
c l i n e g o  Cz.  I  T i t .  X V .  229.  i 242.  t u d z i e z - 
ed y k t u  o d  28. P a ź d z i e r n i k a  l y t o r o k u  do p u ­
b l i c z n e y  w i a d o m o ś c i ;  - w z y w a m  re sp .  i n t e r e s -  
s e n t ó w ,  aifeby p r aw a  sw e  p r o t e s t a c y i n e  n a y -  
dtdeyi  w  p r z e c i ą g u  o ś m i u  t y g o d n i  d o  d a l s z e g o  
p;odaii r o z t r z ą ś n i e n i a .

M i ę d z y r z e c z  d n i a  20, L u t e g o  I 82Q.'
K  r ó l .  U r z ą d  R a d  z  c z o - Z i e m i  a n s k  1.-

O  z a r ę c z e n i u  s i ę  w d n i u  l ą t y m m . b .  w F r a n k -  
f o r c i e  n .  O l  knego sy n a  M e y e r  z P a n n ą  M a -  
r y  a n n ą  M i ę h a e l i s  z  H i r s c h b e r g a ,  m a m  z a ­

s zczy t  m o i m  p r z y j a c io ł o m  i k r e w n y m  n in i e y -  
s z e m  n a y u n i ż e n i e y  d o n i e ś ć .

W d o w a  F a l k  z  d o m u  L a s c h .  
J a k o  n a r z e c z e n i  po i e ca i ą  s i ę  

M e y e r  Fa l k .
M  a r y a n  n  a M  i c h  a e l i s. 

P o z n a ń  d n i a  24.: L u t e g o  1 8 2 6 .

S z a n o w n y m  c z ł o n k o m  r e s u r s y  n a s z e y , nie-  
m n i e y  u c z e s t n i k o m  ba lów  t e y ż e ,  d o n o s i m y  
n i n i e y s z e m  n a y u n i ż e n i e y ,  iż w e  Ś r o d ą  d n i a  
I. M a r c a  r .  b. o g o d z i n i e  7 m e y  w ie c z o rn e y  
b ę d z i e

b a l  d l a  d z i e c i .
Dyrelccya resursy wolnomularskiey.

N a  . 'dniu 27.' L u t e g o  r. b.  z r a n a  o g o d z i n i e  
l i t e y  bę dz i e ,  n a  ro z k a z  w yższy ,  k o ń  do  s ł u ż b y  
k aw a l e r y i  n i e z d a t n y ,  l ecz  do  c i ą g n i e n i a  w o z u  
b a r d z o  u ż y t e c z n y  , na  p o d w ó r z u  s t ayn i  koszar -  
n e y  6g o  r e g i m e n t u  u ł a n ó w  w  m i e y s c u  , p u b l i ­
c z n i e  "nayw ięce y  d a i ą c e m u , za  g o t o w ą  za r a z  
w p r u s k im  b r z m i ą c y m  k u ra n c i e  z a p ł a t ą  s p r z e ­
d a n y ;  n a  co o c h o t n i k ó w  k u p n a  z a p o z y w a  się.

P o z n a ń  dn i a  17. 'L u t e g o  1826.
- T y m c z a s o w y  K o m m e n d a n t  r e g i m e n t o w y :

SzirdaheJly ,
P ó l k o w n i k .

S t a n c y a  d o  n a i ę c i a .
C a ł e  d r u g i e  p i ę t ro  w  k a m i e n i c y  p o d  N r .  231. 

n a  W r o c ł a w s k i e y .  u l i cy  p o ł ó ź ó n e y ,  ies t  o d  
W i e l k i e y n o c y  r. b.  d o  w y na j ęc i a ,

S t a n i s ł a w  P o w e l s k i .

W  ino i e y  k a m i e n i c y  w  R y n k u  pod  N r o .  44. 
ies t  o d  1. K w i e t n i a  c a ł e  p i e r w s z e  p i ę t ro  do  n a ­
jęc i a .  F ,  W .  G r a t  z.
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N a r y b e k  d o  p r z e d a n i a ;
Sto kop dwuletniego wielkiego narybku kar­

piego iest do przedania wTnaiętności Koźmina,  
a to w sadzach w Stauiewie. O cho ty  kupna 
maiacy raczy się w tym względzie do podpisa­
ne g o  zgłosić* O  frankowanie listów uprasza 
aię.

Koźmin  dnia 12. L ut ego  I82E  _
A d  m i n i s t r a c y  a t n a i ę t n o ś c i  K o ź m i n a ^  

i I ł  a u i i n a.
K i r s - c h s t e i  n.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

D nia  20. Lutego  1826. ■Papiera­
mi

G otow i­
zny

P R Z E D A Ż  O W I E C !
W  K a r n i e  pod Wolsz tynem Powiecie Ba- 

Bimostkim iest do sprzedania 3o baranów te- 
dn o- rocznych z Saskiey zarodowey owczarni,  
także 40 baranów 1- i 2 -letnich z Saskich po ­
prawnych maciorek. Barany re mogę być co­
dz iennie widziane od 15. Marca do 5. Mala r. b.

VV W i o ś c i e T e w ^ k a c h  pod Xiężem P o ­
wiecie Śremskim, iest 30  rocznych i dwule- 
tnich baranów do sprzedania,  pochodzycycE 
z zarodowey królewskiey owczarni  z- Panten,  
n iemniey  250 maciorek dó chowu zdatnych 
z tegoż samego gniazda;- można  ie zawsze wi­
dzieć w wełnie do 10. Maia. _____ _____

T-ysiyc sztuk zdrowych i pe łnozębnych 
owiec,  z których wełna  na ostatnim targu 
Wrocławskim po 95 do 120 talarów or łce tnara 
sprzedawany by ła , a które w odległości dwóch 
do dziesięciu mil od Wrocławia znayduiy się,, 
sy do sprzedania,  i o takowe w Wrocławiu'  
przy ulicy Junkerstrasse zwaney pod liczby 3 
dowiedzieć się m oż na ;  i z 1200 sztuk owiec 
zawrzeć u g o d ę ,  które po strzyży odebrane  byo,
rnogę-____________________________ 1__________

W  dominium G r - o s - S u r c h e n ,  w Wolaw-- 
skirn Powiec ie ,  w dolnym Siysku, na pięć mil 
od Wroc ławia ,  iest 250 iednostrzyżnych,  d o ­
chowania zupełnie zdatnych owiec maciorek,  
między fetóremi się 8° dwuletnich znayduie,  
z  trzody od dawnego czasu poprawianey , ró­
wnie iak 20 baranów z naylepszych ras,  bez 
wełny  i z wełny, za naytańsze ceny do sprze­
dania.

Obligi długu panstw a . . 
P rem ieobligów  d ługupanstw a 
Obligi bankow e aź do w łącznie 

lm  H . . . . . . .
Z achodnio-P iuskie  listy zasta­

w ne ...................................
Z achodnio-Pruskie listy zasta­

w ne niegdyś polskiego u
d z i a ł u ..............................

L isty  zastawne W . Xięstw;
Poznańsk iego . . . .  

W schodnio-P iuskie  . . . 
Szlyskie ,

po ^  gOT-pCt.
9°2 =
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87ł
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Poznań dnia 24. Lutego 1826.
,  P ap ie ram i. G o to w izn a . O d fc*S»

Kurs obhgow m. Poznania,, ,  92^. — — • 4.

Ceny zboża na Pruską miarę i wagę 
w Poznaniu.

Pszenica  .
Żyto . . .  
Jęczmień a . 
Owies . . . 
Tate rka  . .
Groch .
Ziemiaki  . . 
Siana cetnar a 

1-10 ff. . . 
S łomy kopa a 

1200 li . . 3
Masła garniec I
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